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Wyścig TatrzańsKi.
osta tn i  tren ing  
w p rz ed d z ień

O s ta tn ie  p rzygo tow ania  i 
o dby ły  się  w dn iu  18-gc. t. j. 
wyścigu.

Pom im o rozm okłi  j jezdn i  w tren ingu  
tym  sze reg  jeźdźców  w y k aza ło  lep szy  czas 
od  ze sz ło ro czn eg o .

S p is  z a w o d n ik ó w  usta lony  zos ta ł  
n as tęp u jąco :

K aterjorja  s p o r t o w a :  I) p . ”BroTs
s :artu jący n a  sam o ch o d z ie  m ark i „H an o m ag " ,
2) p. Knapik  —  „ H a n o m a g “; 3) p Kirschen — 
„F iat"; 4j p. Meyer — „Fiat"; 5) p. Dygat  — 
„ T a tra " ;  6) Szawernowski, k ie ro w ca  S a lk o w sk i  
„Im peria l" ;  7) p Kuczewski— „T atra" ;  8) T a tra ,  
k ie ro w ca  YermiroWsky— „T atra" ;  9) p . Schwarz- 
stein — „Bugatti";  10) p. Liefeldt, sam  k ie ru je  
„A ustro -D aim ler" ;  11) hr. M  Potocki— ,, Austro- 
D aim ler" ;  12) Zawidowski— „A ustro -D aim ler" ;
14) p. hr. Cieński — „A u stro -D a im le r" ;  13) p 
hr. A. Potocki „A u s t io -D a im le r" ;  16) hr. 
R o m e r —-„Chrysler"; 17) p. Żmigród, k ie ro w ca  
p. M alinow sk i  — „D odge";  18) Żmigród, kie- 
o w ca  Ż m ig ró d  — „D odge";  19) pos.Dąbrowski, 

y e row ca Judasz  — „S tu d eb ak e r" ;  20) B. 
olfner — „S teyer";  21) Kallormann — „S tu tz".

K a ie g o r j a  w y ś c ig o w a :  22) Ks. Lich- 
tensiein — „G raeff  e t  Stifft"; 23) Lie fe ld t  —
„ Ausl ro-i J ł im le r " ; 24) dr. Veiterli — „Bugatti"; 
25) Jan Ripper —  „Bugatti"; 26) Meyer — 
„f i a t“.

K a te g o r ja  „ C h o r s  c o n c o u r s ” :
27) p. P. Bitschan n a  „S tu tz ’u “.

W  dniu  wy( cigów ru ch  w Z a k o p a n e m  
i okoiicy  n iebyw ały .  U s ta lo n o  sp ec ja ln e  p rz e ­
pis;/- p o licy jne  no rm ujące  ruch  sam o ch o d o w y , 
ulicami: Ć h ram có w k i,  Jagie llońską, C h a łu b iń ­
skiego, . am ojsk iego  i K rupów  ki z a p ro w ad z o ­
ny ruch  jedno3tio iiny; od  p o m n ik a  C h a łu b iń  
sk iego  do M orsk iego  O k a  dw u stro n n y . P rz e ­
s trzeń  n a  szosie  M orsk ie  O k o  — Ł y s a  P o lan a  
(m ie jsce  s tartu) z a m k n ię ta  była d la  p o jazd ó w  
k o n n y ch  od  g. 11.39, a od  g. 12 30 aż do 
k o ń c a  w y śc ig ó w  i d la  w o zó w  m oto row ych .

T r a s a  w y ś c i g u  w iodła oc Ł y aej P o ­
lany, (21 kim . od Z a k o p a n e g o )  n a  p rzes trzen i  
TU  kim.

Z* i z d  na  z a w o d y  o g r o m n y ,  przy ­
by ły  liczne w yc ieczk i  z C zechosłow acji ,  
p. Bishop re p re z e n ta n t  A m ery k ań sk ieg o  Z w ią z ­
ku  au tom obil,  w  Eurooi.  i, w łaśc ic ie l  i re d ak to r  
„P a r is  T e m p s " ,  d e leg a t  M in is te rs tw a robó t 
p u b l iczn y ch  p. Michajner, (przy w ożąc  specjalną 
nagrodę ministerstwa). P o n ad ro  p rzy jecha li  
z K rak o w a:  w o jew o d a  Darowskt, w ic e w o je w o ­
d a  Duch, g en e ra ł  Wróblewski, o raz t łum y  
publicznośc i,  k róre  p rzy g ląd a ły  się w yczynow i 
zaw o d n ik ó w ,  z sp ec ja ln ie  u rząd zo n y ch  dw u 
try b u n  (na finichu, se rp en ty n ach )  i w y z n acz o ­

n y ch  m ie jsc  przy Ł y se j  Po lan ie ,  k tó re  d aw a ty  
m o żn o ść  o b se rw o w an ia  je źd ź có w  na 3 w ira ­
ża ch  i części prostej.

N a g r o d y  d la  z a w o d n ik ó w  p rz e d s ta ­
w iały  się im ponująco! „W ielka  nagroda Tatr“ 
(w aza  s re b rn a —L u d w ik  X V I ,  wagi 22 funtów), 
d rugą  z ko le j i  n ag ro d ą  p rzech o d n ią  by ła  n a ­
g roda  Automobilklubu Polski, n ag ro d a  za n a j l e p ­
szy czas  dnia, Krakowskiego Klubu Automobilo­
wego za  n a j lep szy  czai w  k a tegor j i  sportow ej,  
m. Krakowa  — za n a j lep szy  czas  w w yścigu, 
i nag ro d a  firmy Bosch (specjalna).

N a g r jd y  k la sy f ik acy jn e  za n a i lep sz y  czas 
dnia, K. K. A., wi ; e p re z e s a  K. K. A . p. Hła-  
dij — za d rug  czas  dnia. Komisji Sportowej K. 
K. A .  — za trzeci czas dnia.

W  dalszym  w y k a z ie  n ag ród  figurow ały . 
N agroda p rezesa  K o m ij j i  Sportow ej K- S. K. A . 
p. Rippera — sam . wyścig, k la sa  C , n ag ro d a  

jw arzy s tw a  N aftow ego  ,,LimanowaV — sam . 
w yścig , klasa. D , -^--nagroda p. A. Oborsk’ego 
s am  wyścig, k la ja  F., nagrods. „Austro-Daim­
ler" sam .— w yścig  k la s a 'G . ,  n ag ro d a  Małopol­
skiego Klubu A u  omobil-— sam. sport, k la sa  C., 
n ag ro d a  L. Hubickiego — sam. sport, k lasa  D-, 
n ag ro d a  J. Kowalskiego i S p ć łk i—sam . sp o r to ­
wy, k la sa  E , n ag ro d a  T o w a rzy s tw a  u b e z p ie ­
czeń  „Westa'’ — sam  sport- k la sa  F., nag ro d a  
ho te lu  „Bristol" w Z a k o p a n e m  — sam. sport '

1 asa G , nagroda Gminy Zakopane—sam . sport. 
'ki. H., n ag roda  s p ec ja ln a  hr. A. Potockiego 
d la  zaw o d n ik a  zagran icznego , nag ro d a  M ini­
sterstwa robót publicznych d la  zaw o d n ik a  p o l ­
sk iego , nag ro d a  p. G. Marca d la  zaw odn ika  
zag ran icznego , n ag ro d a  „Galicjo" S. A., n a ­
g ro d a  „ Ka~paty“ za o liwę, firmy „V acum  Oil 
C o m p an y "  Getto, z a s tę p s tw o  rop. „Pirelli".

Wyn i ki w y ś c ig u  tatrzańsKiego, przyniosły  
zw y cięs tw o  w ozom  m ark i  Bugatti, k tó re  zdo- 
by ły  w szy s tk ie  k a teg o r je  nagród. R e k o rd  w y ­
ścigow y  zdoby ł  Jan Ripper na  1 l/i l i trow ym  
Bugatti  z k o m p reso rem , p rz e b y w a ją c  dys tans  
w yścigow y  7 l/s kim. w 5 min. 47.1 sek.

Drugi był Liefeldt  na  A u s tro -D aim le rze ,  
o czacie  6 min. 2 33 sek. 3) V e tte r l i  na  Bu­
gatti: 6 min. 17.37 sek . 4) K siąże  Lichtenstein 
na  G raeff  Srifft: 6 min. 26.68 sek . 5) Meyer  n a  
Fiacie: 8 min. 23 41 sek.

W  kategor ji  spo rtow e j n a j lep sz y  cza? 
zdobył Szwarzstein  na  Bugatti: 6 min. 28 .18„ek.
2) Z a w id o w s k i  na  A u s tro -D a im le rze  6 min. 
50.97 sek . 3) A. Potocki n a  A u s tro -D a im le rze .  
Ć min . 51.25 sek . 4) M aurycy  Potocki n a  A u ­
stro -D aim lerze : 7 min 14.31 sek .,  Wermirowsky 
n a  T a t rz e  o czas ie  7 min. 14 s e k  , Cieński na  
A u s t ro -D a im le rze  7 min. 27 96 sek.,  Kellerman 
n a  S tu tz ’u 7 m. 38.17 sek.; Romer  na  C h ry s le ­
rze 8 m. 1.57 se k  ; Malinowski n a  D o d g e  8 m. 
18.04 sek.; Meyer  n a  Fiacie 8 m 22.55 sek.; 
Bogucki n a  Bugatti 9 m. 2( 30 sek.; Dygat na  
T a t rz e  9 m. 14.08 sek.; Kuczewski  n a  T a t r z e  
9 m. 58.88 sek.; Knappik  n a  .H a n o m a g "  lOm. 
21.16 s ;  Bross na te jże  m arce  11 m. 42.36 sek.,  
Salfowski  n a  Im peria l I 1 m. 42.59 sek.

P oza  k o n k u rse m  s ta r to w a ł  Bitschan n a  
S tu tz ’u rob iąc  d o sk o n a ły  czas  7 m. 32.20 sek

S. K.
(O cenę  raidu i techaiczne sprawozdanie, podamy 

w Nr. M „Autolotu".)

Jedynem taniem źródłem

c z ę ś c i  z a m i e n n y c h  

do

Ci t r o u i \ ’a,

oraz wszelkich aKcesorji samochodowych  
jest iirma:
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M

Koleją 
c z y  samolotem.

P om im o tego, iż s ta ty s ty k i  żeglugi p o ­
w ie trzn e  w y k a z u ją  p e łn e  b e z p ie cze ń s tw o  
i choc iaż  z m ies iąca  n a  m ies iąc  w z ra s ta  f r e ­
k w e n c ja  p a s a ż e r sk a  n a  lin jach. pow ie trznych , 
to je d n a k  s tw ierdz ić  trzeba ,  że ogół nasz c ią ­
gle odnosi się do samolotu, k tó ry  n iew ą tp liw ie  
je s t  id ea ln y m  ś ro d k iem  lokom ocji,  z  uprze 
dzeniem.

C zęs to  n a  za d aw a n e  pytan ia ,  d laczego  
k to ś  n ie  p o s łu g u je  się  k o m u n ik ac ją  p o w ie t rz ­
ną, o trzym uje  o d p o w ied ź ,  że odstrasza go oba­
wa przed chorobą morslęą, zawrotami głowy, no 
i w re szc ie  n ieszczęśliw em u w y padkam i.

P o d o b n e  zas trzeżen ia ,  są  jedyn ie  d o w o ­
dem , że  p u b liczn o ść  n a sz a  b ard zo  m ało  in te ­
re su je  się lo tn ic tw em , sk u tk iem  czeg o  obaw y 
jej p o leg a ją  n a  n iep o ro zu m ien iu .

Z a s ta n ó w m y  się p rz ed e  w szy s tk iem  n ad  
k w e s t ją  b ez p ie cze ń s tw a :

O g ó ł p rzy zw y cza ił  s ię  zaw ierzać  sw o je  
życ ie  ko le jom . U p rz y to m n 'jm y  sob ie  n a  ile 
n ieb ez p iecz eń s tw  n arażo n y  jes t  poi ąg p ę d z ą ­
cy z szy b k o śc ią  60— 80 kim. na godzinę. Ile 
to zw ro tn ic  czy sem afo ró w  fa łszyw ie  n a s ta ­
w ionych, u s z k o d z e ń  torów , m ostów , tuneli 
m o że  sp o w o d o w ać  n a  k aż d y m  k ro k u  k a t a ­
strofę. P rzy p o m n ijm y  sob ie  od  jak  l icznego  
p e rso n e lu  k o le jo w eg o  za leżn e  • je s t  zd row ie  
i ży c ;e p asaże ra .  A  m im o tego  u w a ż a m y  za  
n a tu r a ln e —spokojn ie  sp ać  i je ść  w w ag o n ach  
k o lc o w y c h .

Porównajmy teraz z  kolejnictwem samolot.

W z b ija  się on w p ow ie trze  p o  g ru n to w n ie  
p rz ep ro w a d zo n e j  p ró b ie  s iln ika , po  śc ls łem  
sp ra w d zen iu  czy w szy s tk ie  w iąz an ia  są  w  n a ­
leży tym  p o rząd k u .  K o n tro lę  w y k o n u je  p e rso ­
ne l tow arzys tw  lo tn iczych  i sp ec ja ln eg o  m ię ­
dzy n a ro d o w eg o  B iura V e ii ta s .  S am o lo t  leci 
p o  sz laku  w o lnym  od w ybojów  - zak rę tó w , 
zn a ją c  u p rz ed n io  d o k ła d n ie  — z m e ld u n k ó w  
m eteo ro log icznych ,  n ad c h o d ząc y ch  przud  k a ż ­
dy s ta r tem  p ła to w c a — w aru n k i  a tm osferyczne ,  
w  ja k ic h  b ęd z ie  p r z e b ie g a ł  sw ój szlak . Cóż 
z a te m  m o że  się s tać  w pow ietrzu? D e fek t  
silnika . S łu szn a  to u v a g a ,  j ed n ak  n ie  można 
zapom inać ,  że silnik b na jm nie  n ie  jes t  sy ­
n o n im em  katas tro fy .  W  w y p a d k u  z a p rz e s ta ­
n ia  p racy  m otoru  bow iem , pilot m a  m ożność  
w y szu k a n ia  d o g o d n eg o  m ie jsca  do  lądow an ia .  
P o d k re ś l ić  p rzy tem  należy , Le terenów do lądo­
wania w całej Polsce jest bardzo dużo i że  c a ­
ła  n a sz a  o jczyzna ,  dzięk i w y ją tk o w o  ko­
rzys tnym  w aru n k o m  te renow ym , nosi z a s łu ­
żone  m iano  cen tra ln eg o  lo tn iska  Europy . K o n ­
s e k w e n c ję  za te m  d e fek tu  s i ln ika— tego  „ n a j ­
g ro źn ie jszeg o  n ieb ez p iecz eń s tw a"  m oże  być 
zw ykle , a lbo  p rzed łu żen ie  czasu  podróży , a l­
bo  też w w y p a d k u ,  gdy  u szk o d z e n ia  s i ln ika  
n ie  d a  się usuną n a  m iejscu , ko n ieczn o ść  
do k o ń czen ia  podróży  k o le ją .  D o d ać  na leży , 
że w m yśl § 63 rozp o rząd zen ia  P re z y d e n ta  
R zeczy p o sp o li te j  z dn . 14 m arca  r. b. o p r a ­
w ie  lo tn iczem  n a  to w arzy s tw ac h  kom un ikac ji  
p o w ie trzn e j  w  w ypadku  p rze rw y  po d ró ż^  c iąży  
o b o w iązek  zw rotu  k o sz tó w  p rz e jazd u  do m ie j­
sca  ląd o w an ia  sam olo tu  do  n a jb l iższeg o  
m iejsca , z k tó reg o  p a s a ż e r  m oże  p o d jąć  d a l ­
szą  podróż.

T e r a z  k w e s t  ja cho roby  m orsk ie j  w zgl.  
po w ie trzn e j :

O d p o rn i  i : o rgan  zm ów  jes t  z u p e łn u  in ­
d yw idua lną ,  je d n a k  s tw ierdz ić  s ię  musi, że, 
ogó ln ie  biorąc , o rgan izm  ludzk i  , sst b e z w a ­
ru n k o w o  bardz ie j  odporny  n a  ch o ro b ę  p o ­
w ietrzną, niż n a  c h o ro b ę  m o rsk ą  oraz, i 
choro ba  D ow ie trzn a  m a  o w ie le  ł a g o d n . j j s z y  p r z e ­
bieg ,  n iż  choroba  na  m o rzu .  W re s z c ie  n ie  m ożna 
zap o m in ać ,  że z jedne j  s trony  osoby w raż l i ­
w e  nie są  w o ln e  od  ch oroby  n a w e t  p rzy  p o ­
dróży  k o le jo w e j ,  z d rug ie j  zas, że  istn ie ją  
ś rodk i u o d p a rn ia ją c e  organ izm  p rz ec iw  c h o ­
robie .  N a j w a ż n i e j s z a  r z e c z ą  j e s t  n ie m a r tw ić  się 
i nie  o c z e k i w a ć  choroby ,  gdyż tem  sam em  po  
b u d z ą  się  organ izm  do  zab u rzeń .

P o w s ta je  do w yjaśn ien i % k w e s t ia  zaw ro ­
tów  g łow y  i rz ek o m eg o  u je m n e g o  ./p ływ u 
po d ró ży  p o w ie trz n e j  n a  o rgan izm  ludzki.

P rze d ew szy s tk iem  stw ierdz ić  trzeba ,  że 
z a w r o t y  g ło w y  są  w ie ru tn ą  p lo tk ą .  O p ie ran ie  się 
zaś n a  tej p rz e s łan ce ,  iż m ając  zaw roty  g ło ­
wy, sk o ro  patrzy  się  w  d ó ł  z b a lk o n u  k i lk u ­
p ię tro w e j kam ienicy, m usi się m ieć  je szcze  
bardz ie j  n iem iłe  uczuc ie ,  p a trząc  z 1000 mtr. 
czy  2000 mtr. w y so k o ść ,  z o k n a  sam olotu, 
je s t  pozLav-ione w sze lk ie j  s łuszności.  S am o ­
lot w  p o w ie trzu  b ow iem  o d e rw a n y  i n ie  m a ­
jący  p o łączen ia  z ziemią, d a je  b ez  w y ją tku  
w szy s tk im  p asaże ro m  w rażen ie ,  iż pochoga 
k a ju ty  sam o lo tu  je s t  tem  sam em  o p arc iem  co 
p o w ie rzch n ia  ziemi, sk o ro  s. i je s t  w  górach 
lub na  gó rnych  p ię t ra ch  za b u d o w ań .  D la tego  
też p rzy  p o d ró ż y  p o w ie trzn e j  n iem a Się ani 
zaw ro tó w  głowy, ani też  n iem iłego  u czu c ia  
„ c ią g n ię c ia  W d ó ł ‘ó
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PrzekonaiCic sie, il na trybach HALUHC zajctiiede najdalsi!

T ryby 

wszystkich 

św ia to w y ch  

m a r e k  

s a m o c h o d o w y c h  

d o s t a r c z a m y  

w te r m in ie  3 — 10 dni

„PEPETES“
P e ć e n k a - P i o t r o w s k i

T r y b y  S a m o c h o d o w e
S p .  z  o g r .  o d p .

WARSZAWA, AL Jerozolimska 53. Telefon 10-62.
P. K. O. Nr.  17106

W y ł ą c z n e  p rz ed s ta w ic i e l s tw o  na Po ls k ą  i w. m. G d a ń s k .  

F i r m y  W A L T E R  P R A G A
Specjalnej Fabryki Precyzyjnych Trybów Samochodowych.

Wpływ Kurzu
na silniK sairochodowy.

S am ochód, p o w raca jący  już n ie  z jak ie jś  
d a lek ie j  w ycieczki,  lecz  z p rze jażd żk i  za 
m ias to  z W ilanow a, K o n s tan c in a ,  O tw o ck a ,  
p o k ry w a  się " ru b ą  w a rs iw ą  kurzu.

A  ileż tego ku rzu  w  sam ej W arszaw ie?  
T e n  k to  m iał sp o so b n o ść  o g ląd an ia  nasze j  
stolicy t  lecą ceg o  sam olo tu  wie, że n a d  s y ­
ren im  g rodem  o k ażd e j  n iem al p o rze  dnia 
unosi się gęs ty  ob łok  kurzu, s tan o w iący  jak 
by sz tuczną  za s ło n ę  dym ow ą.

Sądzę , że naszych  au to m o b d is tó w  z a in te ­
re su ją  wyniki badań amerykańskich o wpływie 
kurzu na zużycie silnika samochodowego. 
N ależy  zaznaczyć ,  że inżyn ierow ie  a m e ry k a ń ­
scy  S em m ers  i H offm ann, zbadali  sk ru p u la tn ie  
sk ład  chem iczny, rozm iary  c z ą s te c z e k  klirzu 

jego c iężar  g a tunkow y , a n a s tę p n ie  określili  
ilość ku rzu  w ch ła n ia n eg o  p rz ez  silnik i zba 
dali s to p 'eń  o d d z ia ły w an ia  ku rzu  na  zużycie 
silnika. D o św iad czen ia  były p rz e p ro w a d z a n e  
n ie ty lko  p o d czas  n o rm a ln e ’ p racy  silnika, lecz  
zo s ta ły  sp ra w d zo n e  d o św iad czen iam i labora  
roryjnemi. S k ła d  ch em iczn y  k u rzu  d ro gow ego  
w z ię tego  z rozm aitych  S ta n ó w  A m e ry k i  P ó ł ­
no cn e j,  w sk azu je ,  że są różn ice  t; 'Iro w s k ła ­
dzie  ch em iczn y m , lecz  jako  re g u łę  n a le iy  
p rz y ją ć ,  że  na  w ag ę  90'h> kurzu stanów ią 
składniki mineralne, a o k o ło  JO 0 składnik . 
organiczne. B ad an ie  cząs teczek  ku rzu  p o d  
m ik ro sk o p em  w skazu je ,  że p rz ew aż n ie  s k ł a ­
d a ją  się one z tw ard y ch  K rysz ta łków  o ostrych  
b rzeg ach  S to p ień  szk o d liw eg o  od d z ia ły w an ia  
k u rzu  n a  siln ik  za leży  od ilości, w ie lkośc i 
i m a te r ja łu  z k tó reg o  sk ład a ją  się ego  c z ą ­
s teczk i ,  a takżu  o a  szy b k o śc i  t rą c y ch  się c z ę ­
ści s i ln ika  i od  sm aro w an ia .  O czy w iśc ie ,  że 
d la  p o d rapan ia  trących  się  częśc i  czą s tecz k  
k u rz u  w inny  być w ięk sz e  od  grubośc i w ars tw y  
sm aru  p o r  vdzy pow ierzchn iam i tych  części. 
B adan ie  s i ln ika  s am o ch o d o w eg o  w sk az u je ,  że 
n a jb a rd z ie j  zu ż y w a ją  się górne części cylin 
drów, gdzie  w a rs tw a  sm aru  je s t  c ieńszą ,  s k u ­
tek  cz e g c  pyłki k u rz u  robią  rysy na c inkach . 
W  d o ln e j  częśc i  cy lindrów  w a rs tw a  sm aru  
jes t  g rubsza , a cząs teczk i  kurzu  p o p a d a ją  tam  
już zm ie lone  p rzez  p ie rśc ien ie  t ło k o w e .  W s k u ­
tek  czego  śc ianki p o d leg a ,  dz ia łan iu  s to s u n ­
k o w o  m r ie is z y c h  częśc i  kurzu .  W A m ery c*  
zos ta ło  d o k o n a n e  n a s tę p u ją c e  d o św iad czen ie :  
now y  silnik  p ra c o w a ł  w  w aru n k ach  lab o ra to ­
ry jn y ch  w p rz ec iąg u  godzin przy 1.500 
obrotach w powietrzu wolnem od kurzu. Po 
p ia c y  lil u ik zo s ta ł  ro zeb ran y  i zos ta ły  zm ie ­
rzo n e  cylindry , sw orzn ie  t ło k o w e  i ro w k i p ie r ­
śc ien iow e na o b w e d  rie t łoka .  W  przeciągi 
n a s tę p n y c h  36 g o d i in  t e n ż e  si ln ik  p ra co w a ł  
w  tychże  w a ru n k ach ,  lecz w  p o w ie trzu ,  do

k tó reg o  sztucznie wprowadzono 300 
gr. kurzu. Po odbyciu  tej p racy sil- 
niK m usia ł  ;sć do remontu. O c zy ­
w iście  w p rak ty ce ,  n ad e r  rz ad k o  
za ch o d zą  w y p ad k i,  w k tórych  w 
p rzec iąg u  36 godz.n  pracy silnik 
w ciągnie 300 grum kurzu  Je d n a k ż e  
A m e ry k a n ie  ob licza ją ,  że silnik na  
d rogach  zak urzonych  zużyw a się 
o 50-—75o/1 szybciej, niż na  dro­

gach  zaw iera jących  m ało kurzu. 
Z tego w zg lęd u  we w szys tk ich  
ostan io  w p ro w ad za n y ch  s a m o c h o ­
d ach  są za s to so w an e  sp ec ja ln e  
p rzy rządy  do oczyszczania powietrz 

Jak  w id rim y  k u rz  jes t  p o w a ż ­
nym  wrogiem  sam ochodu.

J —cki.

PrzewódnvK po  
Warszawie.

N a w e t  w ytraw ny  i d o św iad c zo ­
ny szofer, rdzenny  w arszaw iak ,  (k tó ­
ry miasto  n asze  i jego p ized m ieśc ia  
zna d o b rze  z czasów , gdy jeszcze  
jako  „pentak"  ugan ia ł  si;c po jego uli­
cach ) ,  zn a jd u je  Się n ieraz  w k ło p o ­
cie, gdy ma jechać  n a  ulicę „lnflan- 
c k ą “, lub „C iucium kiew icza"  lub 

„Z a rw an ą" ,  gdyż ulice te  bądź 
p ow sta ły  n iedaw no, bądź też, b ę d ą ­
ce starem i naszem i zna jom e mi, o trzy ­
m ały  obecn-- jak ieś  now e, cu d aczn e  
nazw y. Nie w ie  o n ich  p rzec ię tn y  
poliujant. k tó rego  się n aw e t  py tać  
nie w y p ad a ,  a n a w e t  częs to  i p a s a ­
żer, zw łaszcza ,  jeżeli jes t  o so b ą  
p rz y je zd n ą  lub m ie szk a  w nnuj 
dzie ln icy  W arszaw y .

Cóż w ted y  robić?
N a leża łoby  zw róc ić  u w a g ę  W y d z ia łu  

T ec h n iczn e g o  M agistra tu , lub W y d z ia łu  R e ­
gulacji m iasta , ab y  jak n a jry ch le j  w y d a ły  p e ł ­
ny p lan  W a rsza w y ,  zw ła szcza  p rzed m ieść ,  
z d o k ład n em i nazw am i w szystk . :h n o w o p o w ­
s ta ły ch  i św ieżo  o ch rzczo n y ch  ulic i ud o e tęp -  
niiy go w szystk im , k tó rzy  d o tą d  po W ie lk ie j  
W a rs z a w ie  b łą d z ą  po  om acku .

P lan  taki- ko n ieczn ie  p rze jrzy s ty  i ca ł­
k o w ic ie  z rozum iały , pow in ien  być za n iew ie l­
k ą  o p ła tą  do  n ab y c ia  w szędzie , p rz e d e w s z y s t ­
k iem  zaś w k io sk ach  i u  sp rz ed aw c ó w  gazet 
t. zw. koszykarzy .

J e d n a k ż e  i ten  ś rodek  m oże  ślę o k azać  
b ez sk u te czn y ,  jeże li  R ad a  M ie jsk a  n ie  p o w ­
s trzy m a się w  n ag an n y m  z a p ę d  _-e c iąg łego  
p rz e z y w a n ia  ulic. W  p rzec iw nym  w y p a d k u  
p lan  tak i  m usia łby  być  w y d a w n ic tw em  per-

jodycznem , u w z g lę d n ia jący m  w sze lk ie  n o w a  
to rsk ie  zap a ły  naszy ch  „ refo rm atorów " u l i c z ­
nych.

I je szcze  jed n o  Z n a ją c  n a w e t  d o b rze  
ś ró d m ieśc ie  W a rsza w y ,  n ik t  m e  po tra f  p r z e ­
w idzieć , a k a  z ulic  je s t  w d an y m  tygodn iu  
ro z k o p an a  i k tó ręd y  t rz e b a  będz i  ł  oh ezd żać ,  
aby  m ożliw ie b ez  n a k ła d a n ia  drogi d o je c h a ć  
do celu. W  tym  w y p a d k u  ża d en  p lan  m e  
p o m oże , s k u te c z n e  by łyby  ty lko  s ta łe  o g ła ­
szan ie  w p ism ach  o tym, jak  s k ą d in ą d  b a r ­
dzo  p o ży tec zn e  d z ie ło  n a p ra w y  b ru k ó w  w a r ­
szaw sk ich  p o s tę p u je  i k tó ra  z ulic jes t  w d a ­
n ym  okres ie  d la  ru c h u  ko łow ego  z a m k n ię ta .

O czy w iśc ie ,  ch o d z iło b y  o to, aby  o g ło ­
szen ia  tego  ro a za ju  u k az y w a ły b y  s ; n ie  
w  M onitorze , a le  w p ism ach  d o s tęp n y ch  o g ó ­
łowi k ie ro w có w  za ió w n o  z a w o d o w y c h ,  jak  
i am atorsk ich .  Aspik.

Co do  w p ływ u  p o d róży  p o w .e trzn e j  n a  
o rgan izm  ludzk:,  tu  p rzy toczym y o p tu ję  l e k a ­
rza, k tó ry  spec ja łu  tą  s p ra w ą  si ę za jm uj* ,
dr. naed S tan is ław a  K a rp iń sk ieg o  (o p in ja  d ru ­
k o w a n a  by ła  n a  łam ac h  p ism a  „N ow iny L e ­
k a r s k ie "  w P oznaniu).

„ S t o r o  w y a o k o m i e r z  w s k a z y w a ł  2 3 0 0  mtr.  
i s z y b o w a l i ś m y  n a d  l ś n i ą c o  b i a ł e r a i  s z c z y t a m i  
c h m u r ,  w y ł a n i a j ą c e m i  s i ę  r. p o ś r ó d  fa l i s t e j  p o ­
w i e r z c h n i ,  j a k b y  w z b u r z o n e g o  m l e c z n o  - b i a ł e g o  
m o r z a ,  z a u w a ż y ł e m  n a  t w a r z a c h  t o w a r z y s z y  p o ­
d r ó ż y  o ż y w i e n i e .  S a m  o d c z u ł e m  r a d o ś ć  ż y c i a  oraz  
z a u w a ż y ł e m  u s i e b i e  w o l n i e j s z e  i g ł ę b s z e  w d e c h y  
c z y s t e g o  o r z e ź w i a j ą c e g o  c h ł o d n e g o  g ó r s k i e g o  p o ­
w i e t r z a .  Z a c i e k a w i o n y  jak  s p r a w i a  s i ę  w  t y c h  w a ­
r u n k a c h  m o j e  s e r c e ,  k tó re  n a  p o z i o m i e  u l i c  W a r ­
s z a w y  w y k o n u j e  z a z w y c z a j  r y t m i c z n i e  o k o ł o  8 0  
s k u r c z ó w  na  m i n u t ę ,  p o ł o ż y ł e m  p a l c e  n a  t ę t n i c ę  
s z p r y c h o w ą  (art.  r a d i a l i t )  i ku  m e m u  n i e m a ł e m u  
z d z i w i e n i u  n a l i c z y ł e m  n a  m i n u t ę  z a l e d w i e  60 r y t ­
m i c z n y c h  p e ł n y c h  fal . P r z y p u s z c z a j ą c ,  ż e  tak r e a ­
g u je  t y lk o  m o j e  s e r c e ,  p r a c u j ą c e  ju ż  o d  38 la t,  z b a ­
d a ł e m  p u ls  t a w a r z y s z y  p o d r ó ż y — w s z y s t k i c h  m ł o d ­
s z y c h — n ie  w y ł ą c z a j ą c  n a j m ł o d s z e g o  m i ę d z y  n a m i —  
22  la t  L iczącego  p i l o t a  i s t w i e r d z i ł e m  u  w s z y s t k i c h  
4 o s ó b  taką s a m ą  l i c z b ę  t ę tn a  z  n i e z n a c z n e m i  o d ­
c h y l e n i a m i  ( 6 0 — 65  u d e r z e ń  n a  m i n u t ę )  n i e z a l e ż n i e  
o d  w i e k u  i p ł c i * .

R easu m u jąc  p o w y ższe  w yw ody , atv ier- 
dzić trzeba, że p o d ró ż e  p o w ie trzn e  są zd ro ­
w e, p rzy jem n e  i p rzy n a jm n ie j  ta k  sam o  b e z ­
p ieczn e  jak  ko lc ,ą ,  p rz y cze m  nie m o żn a  za ­
p om inać  iż są od tych os ta tn ich  w ielokro tn ie  
szybsze  i, w  p rzec iw ień s tw ie  do p o d ró ży  k o ­
le jow ych , zu p e łn ie  n iem ęczące .

M .

vVrażenia 
pierwszego lotnika.

D zisia j,  k ied y  s ta tek  p o w ie trz n y  opano- 
ral świa*. ed y  o ce a n y  i b ieguny  s ta ły  ! ię 

d la  n iego  d o s tęp n e ,  c iek a w em  będ z ie  n ie w ą t ­
p liw ie  p rzy p o m n ieć  sobie w rażenia  p ierw szych ,  
a z a p o m n ian y ch  d z is i i ,  już p rz ez  ogół pionie- 
tów lotnictwa.

Było to 21 l is topada 1783 r., k iedy  F ra n ­
cuz P ila tre  dc  R o z ić r  ponad  p a ry sk ą  dz ie ln icą  
P as sy  zaw ie rzy ł  sw e  życie  ap a ra to w i,  k tóry  
go un iós ł  w pow ie trze .  B y ł  to pierwszy lot czło­
wieka, który posługiwał się balonem papierowym 
i u n o szo n y  był o g rzan em  p o w ie trzem . Jedy- 
n em  o b c iąż en iem  balonu, p o z a  lo tn ik iem  była 
Wiązka suchej słomy dla podtrzymania ognia- T a k  
jak  w  ca łe '1 hfstorji lotnictw a, m am y i tutaj 
p rz y k ła d  już n odwagi, a le  p ep -o s tu  s z a le ń ­
s tw a. P ila tre  d e  R o z ie r  u t rzy m y w a ł  się w p o ­
w ie trzu  20 m inut i udow odn ił  zdum ionym  w i­
dzom , że sny o D e d a lu  i Ikarze , k tórzy, jak  
głosi legenda ,  lo tem  p tak a  uc iek li  z n iew oli 
k ró la  M inosa, o b lek a ją  się w rea ln e  ksz ta ł ty .

W  k ilka  dni później,  bo I grudr 'a 1783 r., 
p ro feso r  A k a d em ji  P arysk ie j ,  fizyk C harles ,  
o p ie ra jąc  się na  swych d łu g o le tn ich  n a u k o ­
w ych  p racach ,  d o k o n a ł  drugiego  w zlo tu  p o n ad  
Paryżem . Nie by ł to już balon p ap ie row y , 
a C h ar les  sp o rząd z ił  go z m ate r j '  k a u c z u k o ­
w ej i w y p e łn i ł  nu o g rzan em  pow ie trzem , 
a w odorem , p rzy czem  pokry ł  go sia tką ,  do 
k tó re j  przyv iuszony by ł kosz z ba las tem . 
C h ar le s  d o k o n a ł  sv-eg.i lo tu  w tow arzys tw ie  
m e c h a n ik a  Roh-irt« nad  ogrodem  T uille ries ,

guzie  zn a jd o w a ł  się w ów czas  p lac  sp o rtow y  
N a sąs ied n ich  u l icach  i m oście  n a  S e k w a n ie  
zgromadził się 4 0 0  0 0 0  tłum. L o tn icy  w znieśli  
się w pow ie trze  i po  2 godzinach  w y lądow ali  
szczęś liw ie  w od leg łośc i  40 kim. od  P a r y ż . 
w m ie jscow ośc i  N esles.  Balon lec ia ł  tak  n isko, 
że po  d ro d ze  lo tn icy  rozm aw iali  z n a p o tk a ­
nym i w ieśn iakam i,  ro zp y tu jąc  się ich o m ie j­
scow ości,  n ad  k tó rem i p rze la tyw ali .

W  ślad za ba lonem  p o d ąż a ła  k a w a lk a d a  
jeźdźców  pod  d o w ó d z tw em  hr. de  C hartres .  
P ie rw szym  k tó ry  po w y ląd o w an iu  p o w ita ł  
C h a r le s ’a by ł A ng lik ,  n az w isk ie m  F errer .  
D rża ł  on  ze w z ru szen ia  i zd o ła ł  w ym ów ić  
ty lko k i lk a  słów: „Panie Charles, ja  pierwszy!", 
p oczem  uśc isną ł  dz ie ln eg o  lotnika .

C harles ,  w y sad z iw szy  m ech a n ik a  R o b e r ­
ta, w z b i '  się p o w tó rn ie  w p o w ie trz e  Balon 
z lże jszym  o b c iążen iem  w zn  >sł się n a ty ch  
m iast  n a  3 0 0 0 — 4000 mtr. w  górę. W ra ż e n ie  
je d n a k  C harle f  a było  tak  silne, ż e  przysiągł 
sobie nie robić podobnych eksperymentów, k tó reg o  
to p rzy rzeczen ia  d o trzy m a ł  do  k o ń c a  życia.

N aza;i trz ro z p o czę ły  się  k ło p o ty  Char" 
les  C a łe  dnie  m ieszk an ie  jego o b le g a n e  
by ło  p rzez  tłum y pub licznośc i  i m nós tw o  n a j ­
w y b itn ie jszych  osób  s k ła d a ło  m u wizyty, d e ­
leg ac je  sk ład a ły  m u w ień c e  lau ro w e  i Charles 
był na ustach całego Paryża. N a tu ra ln ie  n ie  b ra ­
k ło  ca łe j  m asy  ofert m a łże ń sk ic h  i p ło m ie n ­
n ych  listów.

C h ar les  m ian o w an y  zos ta ł  cz łonk iem  A k a ­
dem ji F ran cu sk .e j  i s ta ł  się n ieśm ierte lnym .

Nej.
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Sygnalizujemy;
X X -a M ię d z y n a r o d o w a  W y sta w a  

A u to m o b i lo w a .

A u to k lu b  R e p u b lik i C z e c h o s ło w a c k ie j
organizuje od 1—9 września r. b XX Międzynarodową  
W ystawę Automobilową w Pradze

Wystawa zapowiada się wspaniale, a to dzięki 
ruchliwości „Autoklubu", który nie szczędzi pracy by 
wystawa wzbudziła zainteresowanie.

Dla nauki Panom z komitetu .s ła w n e j"  wystawy  
polskiej w Łazienkach dodać należy, że  otrzymaliśmy 
list z „Autoklubu" Czechosłowacji z propozycją naaesła-  
nia naszego .Autolotu", celem umieszczenia tegoż  
gratis w paWiljonie prasy specjalnej.

X -ty  K o n g r e s  A u to m o b ilo w y .
25—29-go września r. b. odbędzie się W Rzymie. 

X -ty  św ia to w y  k o n g re s  a u to m o b ilo w y) pod pro­
tektoratem króla włoskiego Wiktora Emanuela i Mussoli- 
niego. Udział swój w Kongresie zapowiedziały niemal 
Wszystkie kraje europejskie i w iększ )ść z Ameryki Pół­
nocnej i Południowej. Organiz~ :ja Kongresu spoczuwa  
w rękach Związku włoskich fabrykantów automobili 
i Automobilklubu Italji.

5 5  p r o c .  s a m o c h o d ó w  a m e r y ­
k a ń s k ic h .

W r. 1927 stwierdzono, iż z krajów, które naby. 
Wają automobile amerykańskie, posiada ich caie 100 
proc. Kanada, Boliwja, Nikaragua, Paragwai, S a lw a­
dor, Haiti, Hawai, Samoa, Porto-Rico; 99 proc. ogólnej 
ilości samochodów tworzą wozy marki amerykańskiej 
W krajach następujących: Guyana angielska, Kuba,
Honduras, Meksyk, N owa Ziemia, Panama; 93 proc. — 
W Kosta Rica i Guatamali; 97 proc. — W Kolumbji 96 
proc.—na Jamajce i Barbadosie; 98 proc.— w Argenty­
nie, Brazylji, Rodezji i Wenezueli; 96 ^roc. — w ^eru; 
92 proc.—w Szwecji, w Indjach holendt skich; 88 proc. 
—w Finlandii; 81 p r o c .— w Urugwaju, Noviej Zelandji; 
w Kongo; 80 proc.—w Chili, Danji i Abissynji; 77 proc.— 
w Indjach brytyjskich, Holandji, A iryęe Południowej; 
75 proc.— w Norwegji; 69 proc.— W Chinacn; 65 proc.— 
na Łotwie; 64 proc.— w Grecji; 60 proc. — W Gdańsku; 
56 proc. — w  Polsce; 55 proc. — W Islandji i Egipcie, 
50 proc.—W Hiszpanji; 42 proc. — w. Turcii; 30 proc.— 
w Belgji; 21 p roc ,— w Szwajcarji; 20 proc. — na W ę­
grzech; 16 proc.—w Czechosłowacji; 8 t roc.— w Niem  
czech i Austrji; 3 proc. — we Francji; 2 proc. — We 
W łoszech.

Ze statystyki tej widać, jak olbrzym1 jest zasięg  
eksportu automobilów amerykańskich którem u sku- 
toczną tamę stawia tylko kilka Krajów europejskich,  
chroniących swój własny przemysł automobilowy przed 
zalewem konkurencji  amerykańskiej przy pomocy wy­
sokich ceł

M a s’en* W a r s z a w a  — R a d o m ,  
W a r s z a w a  — M ła w a .

Przed kilkoma tygodniami nowopowstała sp. z 
o. o. „M ię d z y m ia s to w e  A u to b u sy  S z y b k o ­
b ie żn e  — M a s "  uruchomiła pierw szt sw e autobusy  
na linji:

Warszawa — Radom 
Warszawa — Mława.

l iządzone z prawdziwym komfortem autobusy  
marki .Lancia" (karosowane w Polsce) zdołały w ciągu 
dni kilkunastu zdobyć liczne rzesze  zwolenników wy­
godnej j tanie’ podróży.

Dlu porównania z uciążliwą podróżą koleją po­
daj* ny k'lka cyfr. Bilet kol. II kl. z  Warsza«>y do 
Radomia kosztuje 11,60 zł. (podróż trwa 5 godz,) — 
autobusem .M as* I kl. 12 zł., II kh 9 zł.  podróż trwa 
2,5 godz.

O djazd  ,,M 7 s ’e m " z  W a rsza w y  do R a ­
domia-. z ul. Senato-skiej 36, o godzinie 8 i 18.30 
z zatrzymaniem się przed hotelem „Polonia" i starej 
rogatce Jerozolimskiej,  oraz pięcicminutoWemi postoja­
mi w Grójcu i Białobrzegach.

O d ja zd  z  R ad om ia  do W arszaw y : z przed 
hotelu Rzymskiego o godz. 6.45 i 16-ej z zatrzymaniem  
s ę  na tych samych przystankach.

O "jazd  V 'ars  aw a — M ła w a : z ul. S e n a ­
torskiej 36 o godz. 7.30, zatrzymanie s ie  przed dw. 
Gdańskim, oraz postojami w Pułtusku 9.10, Makowie  
10.05, Przasnyszu 11 i w Mławie 12-tej.

O djazd  M ła w a  — W a r s z a u a :  15.45 ze st. 
autobusowej przy Starostwie  przyjazd do Warszawy  
o g. 20.15

Umundurowana grzeczna obsługa „Mas’s a “ w 
przeciwieństwie do hałaciarskiej obsługi stukilkudzie-  
sięciu innych linji autobusowych („gruchotów") wzbudza  
zupełne uznanie podróżnych.

Sprzedaż biletów odbywa się w Warszawie; Tow.  
„Ikar" hot. Europejski tel. 32-23; w Mławie hotel  
Polski (zarząd Mas sa — Warszawa, Okólnik 5a tel. 
246-33),

R e k o r d  w y s o k o ś c i  n a  a p a r a c i e  
b e z s i l n ik o w y m .

Dnia 7-go b. r, austrjacki lotnik Bronfeld zdobył 
rekord w ysokości Lott: na sam olocie  bezsilnikowym, 
żaglowym. Utrzymał się on w ciągu 3 i Dół godzin 
w powietrzu, osiągając w ysokość  540 metrów i pobił 
tern samem ustanowiony poprzednio przez pruskiego 
nauczyciela ludowego rekord wysokości 420 metrów.

N a  prośbę P .  Z .  M . u m ie szc za m y  poraź d rug i dw ie po­
n iższe  w z m ia n k i■ ( R e d .)

I-szy Motocyklowy 
KonKurs Turystyczny.

Celem zainteresowania członków klubów zrze- 
s tonych w P. Z. M. turystyką motocyklową, Zarząd  
P. Z. M. ogłosił  l - ' , z y  Motoc"klow" Konfcrrs Tury­
s tyczny ,  trw a ją cy  o 5  1 l ipca  do 15 l i s to p a d a  192 8  r.

Dc konkursu dopuszczeń' są wszyscy cz łonko­
wie klubów zrzeszonych w P. Z. M., przyczem posia­
danie licencji sportowych (zawodnika lub kierowcy)  
nie jest wymagane.

Zadaniem tegc  konkursu jest przejechanie, w 
czasie wyżej podanym, jaknajwiększej ilości kilometrów  
w celach turystycznych (teren konkursu obejmuje całą  
Europę).

Dla przeprowadzenia kontroli, uczestnicy win­
ni przed każdym wyjazdem wziąć kartkę turystyczną  
z klubu, a po powrocie zwrócic ją wypemioną.

Klasyfikacj i odbywać się będzie w ten sposób,  
że  za Każdy przejechany kilometr liczyć s ię  będzie  
1 punkt; za opis wycieczki do 30 punktów wg. uznania 
Komisji Sportowej P. Z. M.; za fotografję do 10 punk­
tów w zależności od jakości wykonarm i treści; za 
mapkę trasy wycieczki z zaznaczeniem rodzaiu  
drogi, miejsc niebezpiecznych, stacji benzynowych, 
warsztatów reparacyjnych i t. d. do 50 punktów w za­
leżności od długości trasy i jakości wykonania

Klasyfikacja będzie  ułożona wg. sumy uzyska­
nych punktów. W razie równej ilości punktów j ierw- 
szeńttv o ma mnieiszy litraż m otocyuls—w razie rów­
nego li trażu- m .ocykl pojedynczy, w razie jednako­
wej kt egorji—kilometr«ż najdłuż=zej wycieczki.

Klasyfikację ogói.ią oraz w poszczególnych ks 
tegoi.dch i klasach r.iotoi ykli przeprowadził P. Z. M. 
(regulamin sportowy P. Z. M. załącznik Nr. 5, art. 2) 

drugiej połowie listopada nastąpi ogłoszenie  
wyników oraz rozdanie nagród.

1 -sz ą  nagrodę P. Z. M. oraz odnośny dyplom 
otrzyma klub,j którego członkow ie razem osiągn~ naj­
w iększą ilość punktów.

l-gą i 3-cią nagroaę P. Z. M. z odnośnymi dyp­
lomami, kluby, których członkowie zajmą w g  ilości 
punktćw 2-gie i 5-cie miejsce.

Motocyklista, który otrzyma największą ilość  
puuktów— 1-szą nagrodę P. Z. M i tytuł „najdziel­
niejszego turysty motocyklowego Polski na rok 1928“ 
i odnośny dyplom.

Dalszych 10 motocyl listów w g kolejności klasy­
fikacji itrzymają nagrody P. Z. M. i tytuł „dzielnych  
turysti w motocyklowych".

Specjalne nagrody będa ogłaszane, wraz z re­
gulaminem tych nagród, w miarę ich zaotiarowywa- 
n i a.

KooiuniKat P. Z. M.
Polski Związek M otocyklowy organizuje w dniu 

9 Września >928 r. nu obwodzie szos  pod Gi udziądzem  
Międzynarodowe W yścigi M otocyklowe o Grand Prix 
i Misti zostwo Polski rm szos ie  na rok 1928.

Wyścigi te będą dostępne dla motocykli poje 
dy^czych w 6 -c iu  klasach: 175, 250, 350, fO0, 756 i 
1000 cm dla pierwszych 2-( h klas trasa wyniesie 240 
kim., t. j. 24 okrążeń, dla wyższych klas 300 kim., t. j. 
30 okrążeń. D a lsze  informacje o tych wyścigach za­
mieścimy w następnym numerze.

c z y t e l n i k ó w  , ,A u to lo tu “ już b e z p ła tn ie  
u cz ę szc za  do  zn an e j  S z k o ły  K ie r o w c ó w  
S a m o c h o d o w y c h  in ż .  B, F r o m a , W a r ­
szaw a, H o ż a  35. N a s tę p n e  d w a  bony  o trzy ­
m a ją  ci czyte ln icy, k tórzy  b ę d ą  w p o s iadan iu  
Nr. ;o naszeg o  tygodnika ,  bez num eracji  
s tronic.

W wklęsłym 
lusterku:

ŚW IAD E CTW O  LEKARSKIE.

N a  ca łym  św iecie, k °żd y  p ra g n ą ­
cy u zyskać  św iadectw o szofersk ie , mu­
si w ykazać  um iejętność w swoim  z a ­
kresie  i to w ładzom  b ezp ieczeń stw a  
n a jzu pełn ie j w ystarcza .

7 ak je s t  na ca łym  św iecie , a le  c a ł­
kiem  odwrotnie j e s t  w W arszawie. Lu­
dzie , k tórzy  s ie d zą  p r zy  biurkach i z a ­
m ia st m ieć p rze p isy  w g łow ie, trzym a ­
ją  g ło w y  w przep isach , m yślą  tyłku  
o tern, coby tu je s z c z e  w ym ysleć, a żeb y  
uspraw 'sdliw ić sw ą  rację bytu.

O tóż w swoim  cza sie  w ym yślili ci 
specja liśc i specja ln e św iadectw o lekar­
skie, n iezw yk łą  osobliwość, którą k a ż­
d y  m oże za  kilkadz is s ią t g ro szy  kupić  
u woźnego w W ydzia le  Ruchu i do­
k ładn ie  obejrzeć.

N iew ta jem niczonym  czyteln ikom  
m ożem y zakom unikow ać, ż e  są  tam  ta ­
kie rubryki, jak  odpow iedź „ c z y  b a ­
d a n y  n i e  c i e r p i a ł  n a  r u c  b y  t u ­
ł o w i a ”, „ c z y  n i e  m i a ł  a t a k ó w  
e p i l e p s j i ”, „ p a d a c z k i ”, „ t a ń c a  
ś w .  W i t a “ i innych. N a  n iedorze­
czne te  pytar, a musi odpow iedzieć  sam  
k a n d yd a t na kierowcę, i oprócz teg c  
p o d d a ć  s ię  badaniom  lekarza .

N a  co to komu p o trzeb n e  i co to 
komu pom oże, odpow ie nader p r ze j­
rzyśc ie  codzienna rubryka w vpadków  
sam ochodow ych w każdem  p iśm ie  war- 
szaw skiem , g d z ie  m owa je s t  o sam o  
chodach, prow adzonych  p rze z  ludzi, 
ju ż  zbadanych , jako n iecjerp iącycb  na 
p ląsaw icę , m arsKość wątroby, p odagrę , 
pęch erz i trą d zik  (acne).

Mi mo w szystko  sch em at badan ia  
lekarskiego uw ażan y za  niekom pletny, 
bo au tor tego  dziw olągu  „p r a w o d a w ­
c a " nie p r ze w id z ia ł ż e  o stanow isko  
kierow ców będą  się  ta k że  u b ieg a ły  ko­
b iety. S tą d  brak w schem acie ca łe j 
rubryki chorób kobiecych,' ja k  „ m e n -  
s t r u a i i o  g r a y i s ”, „ t y ł o z g i ę c i e  
s  z y j  k i”, „n i e d  r ą : n o ś  ć j  a j  o w Or 
d ó w ” lub „ b r a k  p o k a r m u ”. A le  
choćby ko łow aci referenci p isa li te 
w szystk ie  choroby, to g d z ie ż  są  je s z c z e  
cierp ien ia  w łaściw e w iekow i d z iec ię ­
cem u tu d zie ż  g łęb o k ie j starości!

G dzież  „ o g n i p i ó r ”, „ k o k l u s z ” 
„o d r  a ”, „ ł u p  i e ż ”, g d z ie ż , je ż e li  id zie
0 starców  „ s c h n i ę c i e  m l e c z a  p a ­
c i e r z o w e g o ”, „ p o d a g r a ”, „ a r t r e ­
t y  z m “, „r e u m a t y z m “ i t. d.

G dzież cierpienia  w łaściw e p ew ­
nym tylko klim atom , ja k  szkorbut i trą d
1 czem u zapom niano o tak  popularnym  
niedom aganiu  kiszki, zw an ej p r ze z  le­
k a rzy  „ r e c t u n ”, ja k  hem oroidy?

P rzypu śćm y jedn ak , ż e  to w szy­
stko  urzędnikom  „kołow ym “ nie m ogło  
p rzy jść  do g łow y. Trudno! Z  pu ste j 
s to d o ły  w róbel nie w yleci, Ale czem u  
w tych zakam arkach  kancelaryjnych, 
czem u tam  w łaśn ie zapom niano o cier­
pieniu, które chyba m ieszkańcom  ich 
nie m oże być obce i d la czeg o  w ru­
brykach schem atu  lekarskiego  nie w y­
mieniono aberacji um ysłow ej t. zw. 
popularn ie „ b r a k u  p i ą t e j  k l e p k i “.
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Cfyociaż cboroba ta  nie p rze szk a ­
d z a  ja k  w idać biurokratom , to jedn ak  
w śród  kan dyda tów  na kierowców s ta ­
now ić pow inna o zu p e łn e j dyskw alifi­
kacji.

Tees.

Jako dalszy ciąg zar owie- 
dzianej korespondencji zakładów  
S . E . V, zam ieszczam y list na­
desłany nam W dniu 16 go b. m.

(Red).

S .  E. V. Issy, dnia 15. V III. 2 8  r.

Do

R edakcji „ A u t o l o t u "
w  W arszaw ie.

P ozw alnm y so b i: przesłać W Panom  za­
p ow ied zianą  fotografję przedstaw iającą porucz­
nika L asalle i adjutanta szefa  Duroyon, przed  
aparatem  w ojsk ow ym  na którym odbyli z p o ­
w od zen iem  „ R a i d  i a w i u z d z i s t y “ .

T rasa tego  raidu była następująca:
7-go liiłca — P a r y ż  — O slo  (1.700 km.)
8 ,, „ — O slo  — P a r y ż  z szybkością

arzec.,’ ;tną 206 Lm. na godz.
"9 „ ,9 — P a r y ż  — M a d r y t  zpowro-

tem  (2,200 km.) z szyb k ością  
przeciętną 184 km. na godz.

10 ,, „ — P a r y ż  — W a r s z a w a  i z p o ­
wrotem  (2700 km.) z szyb k o­
ścią  przeciętn ą  195 km. na 
godn.

I I , ,  '—■ P a r y ż  — R z y m  i z powrotem
(2400 km ) z szyb k ością  p rze­
ciętna 200 km. na godz. i 203 
na godz. z p rzelotem  nad Al- 
pan, na w ysok ośc i 5 0C0 mtr. 

12 ,, „ — P a r y ż  — L i z b o n a  i zpowro-
tem  (1,500 km.)

Ci dwuj puppi w d o sk o n a łe1 form ie od­
byli drogę łączącą  Paryż z p ięciom a europej- 
skiem i stolicam i, przebyw ając łączn ie 14.000 
Lm. w  ciągu 72 godzin, t. j. po 2.285 km.
d z ien n ie .

Lot ten porucznil Laralle i Duroyon  
od b y li na w ojskow ym  aparacie P otezie X X V  
z m otorem  Lorraine 450 konnym , zaopatrzo­
nym  w m agneta S. E. V . typu H-12, które 
w yk azały  w całości sw oje zalety.

D edykcja  na fotografji, którą załączam y  
w sk azu je najlep iej uznanie porucznika L asa­
lle  i Duroyon jak ie oni żyw ią do naszych  
m agnet.

Mamy nadz;- ę iż W Panow ; 5 zużytkują  
tą fo igrafję —dokum ent, um ieszczając lą na 
łam ach eh p oczytnego  pism a, podobi le ,ak  
poprzednie, co z góry dziękujem y, zazna­
czając iż chętn ie b ędziem y służyli inform a­
cjam i i dopełn ieniam i w każdej chw ili.

R a c z ą  W P a n o w ie  p rzy jąć  i t. d.
( — ) Naczelny Dyrektor 

Z akładów  S. E. V .
Issy - France

5E.V. (Francja)

M agneta— Ś w ie c e — Startery i Dynama

G e n e r a ln e  P r z e d s t a w i c i e l s t w o  

n a  R zeczp .  P o l s k ą  i w. m. G d a ń sk .

„MAGNET"
sp .  Z O. o.

Z. POPŁAWSKI
W A R S Z A W A ,  Hoża 33 Kd. 13-19

S zk o ła  K ie ro w có w  S a m o ch o d o w y c h

A. T U S Z Y Ń S K E G O .
Warszawa, ul. Złota 25 tel. 61 34.

M o d e l  j e d n o k o ł o w e g o  m o to c y k la .

J izo i i  Medoi
Piesek z  pieskiem , p o d  W arszawą, 
W yłożyw szy brzueby straw ą, 
rozm aw ia ły  sobie o tem, 
ja k  to bywa z  sam olotem .

— O brzydliw stw o, mój Azorze! 
szczek a j nań — nic nie pom oże! 
Trzeba brać po  sobie uszy,
bo szczekan ie  k a żd e  zg łu szy ...

— Ś w ię ta  p raw da , mój Medorku!
Ot, ze sz łe g o  m oże wtorku 
leg łem  sobie sobie spać na s ia n !e, 
w łaśn ie p r zy  aeroplanie.

Ledwom  troclję p rzym k n ą ł powiek, 
z ja w ił stę  skórzany człow iek... 
Zaw arczało ... Więc ja  — szczekać!  
On —- do śt odka i uciekać!

h a u , b<*n> za  n ni... W iesz mój arog  
p o zb ija łem  cz te ry  n ogi, 
pozryw a łem  i pazu ry , 
a on u ciek ł rui nad cbm uryi...

Tcbórz\ B ezwstydny!...
1 tak  dalej.

M ocno go  skrytykow ali.
Wtem  — za w a rc za ł m otor w górze  
O ba p iesk i zn ik ły  w dziurze!

Psim  praw dziw ie  poszli torem  
cny A zorek  z  cnym M edorem , 
bo natura p s ia  je s t  zdolną  
szczekać, k iedy g ryźć  nie wolno.

Ajax.

Produkcja kauczuku.
O sie m n a śc ie  lat w s tecz  św iat  po trzeb o -  

b o w a ł  ro czn ie  ty lko  85,000 ron k au czu k u ,  
czyli gumy, w 1926 r. zap o trzeb o w an ie  to 
w zros ło  do bOO.OOO ton. P rzy jm u jąc  pod  u w a ­
gę p rę d k o ś ć  w zrostu  zap o trzeb o w an ia ,  ła tw o  
jes t  obliczyć, iż za dw a lata ,  t. j. w r. 1930, 
w yn ies ie  ono do  800.000 ton

L iczba  sam o ch o d ó w  z w ię k sza  się z dnia  
na  dzień. Na p o czą tku  ro k u  b ieżąceg o  liczo ­
no  27 i p ó ł  m iljona m aszyn  k u rsu jąc y ch  po 
ca łym  globie. Poza p rz em y s łe m  au to m o b ilo ­
w ym  jes t  j ed n ak  sze reg  innych gałęzi, k tó re  
m a ją  d c  czynien ia  z kau czu k iem .

P o d czas  s iódm ej w y s taw y  m ięd zy n a ro ­
d ow ej k au czu k u ,  k tó ra  o d b y ła  się w  Paryżu ,

firma londyńska „Rubber G ro w ers A sso cia -  
tio n “ w ystaw iła  dom, w której w iększość  
częśc i była zrobiona z kauczuku. D yw any, 
ob.cia ścian  w łazien ce , a naw et m eble w y­
konane z bonitu, t. j. kauczuku w ulkar cz- 
nego, zaw ierającego znaczną dozę siarki,

D la  anglików , trzym ających w sw ych  rę­
kach nici handlu kauczukiem , zjaw ia się  
doskonała  okazja do w zięcia  rewanżu od  
kuzynów  z za oceanu, jako rekom pensaty  
za w yśrubow ane procenty, p łacon e ostanim  
od d ługów  w ojennych. Dla S tanów  Z jed n o­
czonych  pozostają  zatem  dw a rozwiązania: 
albo postarać się  jaknajprędzej o w łasny kau­
czuk, albo te4; przytrzeć n ieco  rogów  k uzy­
nom  z drugiej półkuli.

Czy uda się  am erykanom  w ytw orzyć  
w łasn e plantacje kauczuku? P rzyszłość p o ­
k aże W  każdym  razie inici ity wa i w ysiłk i 
w tym kierunku są bardzo znaczne. H enryk  
Ford, zakupił ogrom ne tereny w  Brązylji, pod  
upraw ę kauczuku.

A m erykańska kom pan a , United States 
Rubber & nabyła roz leg łe  terytorjum na w y s­
p ie  Sum atrze, i zasadziła  je ca łk o w iec ie  drze­
wam i gum ow em u

L iczba gatunków  drzew , dających kau­
czuk, jest bardzo ograniczona. G atunek drze­
w a heDea, p och od zen ia  brazylijsk iego daje  
kauczuk najlep szej jakości.

D rzew o to, d ość w ysok ie , posiada korę 
z której po nacięciu , w ycieka płyn m leczny, 
zbierany do specja lnych  naczyń.

N acięcie , rob, one nożem , posiada gru­
bość 1—2 m ilom etrów. Z azw yczaj robi się' 
je cod zien n ie rano, przed w sch od em  słońca. 
P ły  n ten zebrany do naczyń  szerok ich , lecz  
płytkich, zostaje w ystaw iony na d ziałan ie p o ­
wietrza, otrzym ując jed n ocześn ie  dodatek  
w postaci k w asów , u łatw iających proceu śc - 
nania się. W  ten sp osób  pow staje e lastycz­
na m asa, która po p r z e p u s z c z e n i przez w a l­
ce, przedstaw ia arkusze prostokątne, p od lega­
jące następr ie myciu A rku sze w reszcie  są  
p ozostaw ione na powietrzu, lub też u m iesz­
czone w pom ieszczen iach , ogrzew anych  łu ­
pinami od orzech ów  kokosow ych , gd zie p o ­
zostają aż do w yschn ięcia .

Z  każdego drzewa m ożna otrzym ać 
roczn ie od 1 do 4 kilogram ów  kauczuku w  za­
leżn ości od w ieku  rośliny i w arunków klim a- 
rycznych.

D oskonały gatunek gum y daje rów nież  
guayule, co znaczy w łaśn ie w  języku aztek ów  
drzew o gum owe, je s t  to krzak nie p rzew yż­
szający w zrostem  j :dnego metra. U daje się  
przew ażnie na terytorjach bezp łodnych  i pu­
stych, tam gdzie inna roślinne! ć ginie.

Krzak ten był znany tubylcom  m ek sy ­
kańskim  je szcz e  przed najazdem  hiszpanów , 
O trzym yw ali oni zeń  gum ę, z której wyra- 
b ia‘i piłki dc gry. R acjonalna j-k-ploatacjt 
gaygule zaczęła  s ię  juz w  roku 1888, dzięki 
prostej m anipa.aci , jaka wystarcza w  danym  
w ypadku, przyczem  naśladow ano w  zasadzie  
sp osób  m iejscow y. Po w ym yciu krzaków  
w w odzie b ieżącej, rozgniata się  je za p om o­
cą w alców , p oczem  otrzym aną m asę puszcza  
się  na wirowrucę, w skutek  czego  oddziela się  
guma. N astępuje w reszcie oczyszczen ie  czy ­
li rafinacja produktu.

W  p rzem y śle  tym, w M e k s y k u , .a m e ry ­
k a n ie  m ają  65 m iljonów  dolarów .

Jest to suma zn ikom a, w  p o ró w n an iu  
z tą, j a k ą  co roczn ie  m u szą  p lac ;ć  y an k e s i  
ang likom  za k u p o w a n y  u nich k au czu k .  
A n g l ja  dzięk i sw ym  licznym  Kolonj-- m, trzym a 
o b ecn ie  i z a p ew n e  długo  będ z ie  ie szcze  trzy ­
m ać w sw y ch  rę k a c h  k o n tro lę  n ad  ry n k iem  
k au c z u k o w y m  św ia ta .

N ie ,ed n o k ro tn ie  były czyn ione  p róby  
w ce lu  w y tw orzen ia  stucznej,  czyli t. zw. s y n ­
te ty czn e j  gumy, a k ilka  m iesięcy w stecz  d z ien ­
niki am ery k ań sk ie  donosiły, iż w N ow ym  
Y o rk u  p o w s ta ło  duże  tow arzys tw o  a k c y jn e  
d la  ek sp lo a ta c j i  p a ten tu  na  w yrób  s tuczne j  
gumy.

W y n a la zcą  m iał być —  nie mr.iej nie 
w ięce j  — ak to r  teatra lny .

W sz e lk ie  p o g ło sk i  tego  ro d z a ju  są  j e d ­
n a k  p rz y jm o w a n e  z w ie lk ą  reze rw ą .  Było ich 
zre sz tą  w iele  w ciągu  o s ta tn ich  lat.

W  swoim czasie  np. g aze ty  n iem ieck ie  
podały , jako  n iezbity  fakt, w y n a lez ien ie  s tucz- 
nego  kau czu k u .

Z  p o cz ą tk u  chodz iło  o k au c zu k  w u lk a ­
n izow any , któ:-y m iał pos iadać  d o s ta teczn e  
w łasn o śc i  izo lacy jn e  o d p o rn o ść  na  c ie p ło  

nie w ie le  różnić się od gum y na tu ra lne j.  
P ó źn ie j  zaczę to  m ów ić o sy n te ty czn y m  kau-
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czuku, k tó ry  m iał p o s iad ać  n a w e t  e la s ty c z ­
ność  p ro d u k tu  na tu ra lnego .  W  końcu  o k a z a ­
ło się, ze  w sze lk ie  k au czu k i  sy n te ty czn e  nie 
m ają  zasadn icze j  ce ch y  p ro d u k tu  na tu ra lnego ,  
t. j. e las tyczności,  pom im o próby  w łączan ia  
w  ich sk ład  ró żn y ch  olei i m aterji .  W ysiłk i  
w k ie ru n k u  w y na lazczośc i  nie u s ta ją  i w  S ta­
n ac h  Z jed n o c zo n y ch ,  dla k tó ry ch  sp raw a  p o ­
siad an ia  tan ie j  gum y je3t w  w y ższem  s to p ­
niu  żywotną.

W  osta tn ich  czasach  n a w e t  włosi myi ą 
o za łożen iu  w łasnych  p lan iac i  do czego  przy- 
pu~zczaln ie  n ad a w a ły b y  się ogrom ne ą p u s te  
te ry to rjc  w ich k o lon jach  af ry k ań sk ich ,  m ia ­
n o w ic ie  w T rypo li tan j i  i C yrene ice .

K a u czu k  Btał się n iezb ęd n y m  p ro d u k tem  
dla ludzkości, tern sam em  m o że  stać  się p e w ­
nego  dn ia  k o śc ią  n iezgody  m iędzy  narodam i 
Europy.

N. F

M A R K I  F A B R Y C Z N E
PRZEDSTAW ICIELSTW  SAMOCHODOWYCH

w y k o n y w a

TANIO — SZYBKO — SOLIDNIE

DRUKARNIA.
ORAZ WYTWÓRNIA STEMPLI i ROBÓT GRAWERSKICH

A.  R O Ż A Ń S B  A
W a rsz a w a , M a rs z a łk o w s k a  118. T e le fo n  189-70.

Wypadki i zdarzenia:
M o ż n a  s t a ć  s i ę  p r z e s ą d n y m .

Prow adząc w „A u to locie“ n in iejszą rub­
rykę; — zeszłym  num erze podkreśliliśm y z za­
d ow olen iem  brak katastrof sam ochod ow ych  
i bezpośrednio po tern przez CBły długi ty­
dzień  sypały katastrofy jak z worka. W  chw ili 
gdy numer był na m aszynie otrzym aliśm y wiu- 
dom ość o katastrofie autobu owej m iędzy  
B rześciem  l T om aszow em . R anne w niej zo ­
stały trzv osoby, aresztow ano k ierow cę, jed­
nakow oż nie m ożna było ustalić konkretnej 
przyczyny w yw rócenie się  autobusu. Praw ­
dopodobnie „znarow il s ię “ cam. je s t  to je s z ­
cze jedno ostrzeżen ie, iż nasza kom unikacja 
autobusow a w ym aga k on ieczn ego  uzdrow ienia.

J e s z c z e  a u t o b u s y .

Druga katastrofa autobusow a zdarzyła 
-ię  n astęp n ego“dnia w Poznańskim  p odjSza-  
m otułam i, gdzie autobus w padł na kupę p ia ­
chu, a następnie na drzewo. Rannych w ka- 
tastofŁ  zostało  16 osób , cała zaś w ina leży  
po stronie k ierow cy, |który zasnął przy k ie ­
rownicy. Czy tylko w inien  jest tutaj 1 erow- 
ca, Być m oże, —  w każdym  razie najłatw iej 
go oskarżyć. Jenakow oż byłoby barozo c ie ­
kaw e, czy k ierow cy autobusów  nie są przy­
padkiem  przem ęczen i pracą. W ydaje i ę 
nam, że ten m om ent w p ływ a w  dużej m ierze  
n< procent katastrof sam ochodow ych .

Z now uż katastrofa z koniem  i śpiącą  
koD.etą na k oźle , podobna do n iedaw nej pod  
W arszaw ą. W okolicach  S osn ow ca  autobus 
usiłow ał wym i aąć jadący na przeciw  w óz  
chłopski. W ostatniej chw ili konie stanęły  
dęba i zagrodziły  w ozem  drogę, w ob ec czego  
autobus w padł na w óz, przepoław iając go. 
W  rezultacie w ypadku zostało rannych lżej 
lub ciężę ■ 6 pasażerów , kobieta zas drzem ią­
ca na w o zie  w yszła  cudem  cało . W idoczn ie

drzem sa chroni w oźniców  od uszkodzeń , po- 
n ew aż w  tygodniu zeszłym  stało się p o ­
dobnie.

A u t o b u s y  z a g r a n i c ą .

Narazie dość sm utnych w iadom ości
0 autobusach krajow ych, a warto zato w ie ­
dzieć, że m iędzy Londynem  a L iverpoolem  
w prow adzono p ierw szy raz w życiu autobusy  
sypialne z m iejscam . na dw anaście osób. K i e ­
dy będ zie tak u nas?

N ie c o  o s a m o c h o d a c h .

1 znow uż tragedja pod Poznani m n ie ­
daleko K ostrzynia, tragedja zakończona śm ier­
cią dwu osób  i dw ie ciężko ranne. Sam ochód  
„Ford" w ym ijając inny sam ochód. Praw do­
podobnie w skutek  w ielk ich  tum anów kurzu, 
które zasłon iły  przestrzeń, w padł na drzewo. 
K ierow ca i jedna z pasażerek zabici na m iej­
scu , w ła śc ic ie l sam ochodu p. W aberski i.? je - 
go siostra bardzo c iężk o  ranni.

D alej pod B ydgoszczą , na szosie  T u ­
chola  — M ędromierz, sam ochód  wym ijając 
furmakę w padł rów nież na d rziw o , rozbija­
jąc się  d o szczętn ie  i pow odując c iężk ie  obra­
żenia dwu jadących osób

W ojew ództw o P oznańskie i Pom orskie  
m iały w yjątkow e p ow od zen ie  w  katastrofach  
p odczas u b ieg łego  t>godnia. W  ok olicy  
Inow rocław ia sam ochód  ciężarow y w jech a ł 
na drzew o. Ofiarą padł robotnik Guza,
który zginął na m iejscu, k ierow ca w y szed ł 
b ez szwanku-

Przejdźm y teraz na teren b ższy , do 
W arszaw y. Z n ów  było naogó spokojnie,
1 byłoby naw et całk iem  obyło się  bez p ow aż­
n iejszego  zdarzenia, gdyby nic sobotnia kata­
strofa przy zb igu K siążęcej i Rozbrat, sk u t­
kiem  zatoru przez dwa jadące tramwa zd e ­
rzył się  sam ochód prywatny z taksów ką. Z d e ­
rzenie było tak silne, że  w yw róciło  taksów kę. 
Na szczęśc ie  w ypadek, który m ógł być o w ie- 
łe  p ow ażn iejszy  sp ow odow ał tylko potłucze- 
r :e dwu pasażerek  taksów ki. K ierow cy wy 
szli cało , k ierow cę pryw atnego auta zatrzy 
mano.

W  m iędzynarodow ym  w y śc ig u " tatrzań­
skim  zderzyły  się dwa sam ochody Steyr  
i D odge bez w ypadku w ludziach. W ozy  p o ­
w ażnie uszkodzone.

I z n ó w  a u t o b u s /  i w o z y .

W  ostatniej chw ili dow iadujem y sięj źe  
na szo sie  do K a“ sza zderzył się  autobus 
z furmaką, skutkiem  panujących na szo Ł e  
ciem ności. Skutkiem  zderzen ia poniósł śm ierć 
w oźnica, szofer ranny, rów nież zabite Jw a  
konie. Czy ̂ sprawa kom unikacji autobusow ej 
i ciąg łych  zderzeń  z furmankami nie w oła  
o konieczn ą i szybką sanację w  tej d z ied z i­
n ie kom unikacji?

W  r e j o n i e  k a t a s t r ó w  l o t n i ­
c z y c h  s p o k ó j

G d y  j u ż  J e s t e ś  p r e n u m e r a t o r e m  
„ A U T O L O T U ”
to zaprenumeruj

„ H Z E G L A D  S A M O C H O D O W Y  
I M O T O C Y K L O W Y ”

Znajdziesz tam artyKuły techniczne, po­
pularne i poważne, oraz wiadomo rei 

przemysłowe i Handlowe.

M o d e l  s a m o lo tu  u n o s z ą c e g o  s ię  w  g ó rę  p io n o w o  i jego  
w y n a l a z c ę .

Inż. Bolesław From.
SzKola Kierowców Samochodowych.

WARSZAWA, HOŻA 35-

NAJSZYBCIEJ DAJE PRAWO JAZDY. 

P R Ó B N E  J A Z D Y  B E Z P Ł A T N I E .

IDEALNE OLEJE 
SAMOCHODOWE

USZLACHETNIONE SPOSOBEM ELEKTRYCZNYM
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Szanow ną naszą Klijentelą i pozosta łych  
Szanow nych Panów właścicieli i k ierowców 

sam ochodow ych  zawiadamiamy, iż

Został otwarty sKlep

nam. HIlillZljtSORSlIlEJ flr. 19,
(vis h vis LitewsKiej)

Z o l e j a m i  i j j s l l c  a s o r j a m i  
s a u i o c h e d a w s m i

p i e r w s z o r z ę d n e j  j a k o ś c i ,  k t ó r e  t o  
a r t y k u ł y  p o l e c a m y  p o  c e n a c h  

k o n k u r e n c y j n y c h .

2 pow ażaniem  

FIRM/H „TRCJKflN" 
Mokotowska 45.

Gargoyle Mobiloil
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T-wo A U T O  - S K Ł A D
W  A RfS Z A W A ,  A L .  J E R O Z O L I M S K I E

Telefony: 265-07 i 258-03.

Je s t  najlepiej zaopatrzon ym  i najtańszym  sk ła ­
dem  akcesorji s a m o c h o w y c h  w całej Po lsce .

Prosimy się przekonać!

3 2 .
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idealne na złe drogi. 
O s z c z ę d n e  i t rwałe.  

P r z y s t ę p n e  w c e n i e .  
D o g o d n e  w a r u n k i  spłaty.

P A T R I A
POLSKIE TOWARZYSTWO ASEKURACYJNE i REASEKURACYJNE

Sp. AKc.

SAMOCHODY Z A K Ł A D Ó W  M E C H A N I C Z N Y C H

„U R S  U S “ S. A.
Całkow icie  w ykonane w kraju.

W A R S Z A W A
ul. Jasna 4, Telefon 244-86, 141-92 i 29-91.

Warszawa, Leszno 128.

Z A R Z Ą D :

W arszaw a, Sk iern iew icka  27 — 29 
tel. 171-06, 11-84.

F ABRYKA:  

C z e c h o w ic e  pod W arszaw ą.

Przyjmuje do ubezpieczenia
i .

3.

W ł a ś c i c i e l i  p r z e d s i ę b i o r s t w  przem ys ło w yc h ,  h a n ­

d lowych,  d o m ó w ,  s a m o c h o d ó w ,  te a t rów,  lekarzy,  nauczyciel i  

i myś l iwych od  od po w ie d z i a ln o śc i  p rawno-cywi lne j .

S a m o c h o d y  o d  u s z K o d z e ń  po w s ta ły c h  w sk u te k  

z e w n ę t r z n e g o  wy da rz eni a ,  o raz  od ognia ,  w y b u c h u  i k radzieży 

ca łe g o  s a m o c h o d u  lub p o s z c z e g ó ln y c h  części .

O d  n a s t ę p s t w  n i e s z c z ę ś l i w y c h  w y p a d k ó w  o so b y  

wsze lk ich  za w o d ó w  i s tow arzyszen ia ,  o raz  d o ży w otn ie  u b e z p i e ­

czenia  od  w y p a d k ó w  na k ol e j ach  i o k rę ta ch .

Oddziały i ajentury w większych miastach, 
a mianowicie:

B ia ły s to k ,  ul. W arszawska Nr. 9. B y d g o s z c z ,  ul. Gdańska Nr. 34 G d a ń sk ,  ul. 
G e rb e rg asse  Nr. 11— 12. G ru d z ią d z ,  ul. Plac 23 Stycznia Nr. 13. K a to w ic e ,  ul. 
Plac Miarki Nr. 1. K ra k ó w ,  ui. Dunajewskiego Nr. 2. L w ó w , ul. S łowackiego 
Nr. 18. Ł ó d ź ,  ul. P io trkow ska  Nr. 96. Lublin, Krakowskie Przedm. Nr. 49. 
P o z n a ń ,  ul. 27 Grudnia Nr. 10. W ilno , ul. Mickiewicza Nr. 17. R a d o m ,  ui.

Lubelska Nr. 33.

L”
SP. A K C .

|  Warszawa, Żórawia 1,5- Tel. 274-63, 274-03-

Kosztorysy wysyłamy na żądanie. Kosztorysy wysyłamy na żądanie.



8 A U T O L O T

Z A K Ł A D Y  A K U M U L A T O R O W E P O L E C A J Ą  S W O J E  Z N A K O M I T E

SY8T. J U D O R “ SA.
A K U M U L A T O R Y  . S T A R T E R O W E

WARSZAWA, ul. ZŁOTA 35.

Tełefony: 404-94, 17-45, 121-74 i 329-46. SPRZEDAŻ NA MIASTO ST. WARSZAWĘ W FIRMIE

O D D Z I A Ł Y : „ M A G N E T "
Bydgoszcz ,  ul. Błonia  7. Te l e fon  13-77. Warszawa, ul. Hoża Nr. 33
Poznań, ul. M o s to w a  4a. Te le fo n  11-67. 
Lwów,  ul. N ab ie la k a  21. T e le fon  52-35. Telefon 19-31.

11 Zak ład  W ulkan izacyjny  opon  i dętek s a m o c h o d o w y c h

F .  M  AZURK IEW ICZ i E .  D Z IK O W S K I
W arszaw a  H o ża  33 r ó g  M a r s z a ł k o w s k i e j  T©l. 41S“30.

WyKonywa wsZelKa reparacje. NaKIadanie prołeKtorów fabrycznych.

SPRZEDAŻ OPON i DĘTEK WSZYSTKICH MAREK FABRYCZNYCH.

Zakład czynny od 8 rano do 19 wieczór bez przerwy. Na wezwanie te lefoniczne przysyłamy po odbiór zamówienia.
W jazd o dl podw órza . W jazd od podw órza.

S tr o n ic a  fr o n to w a  60 gr. z a  cm.* S tr o n ic a  vr t e k ś c ie  i z a  t e k s te m  40  gr .  z a  cm *. 

O g ło s z e n ia  p o s z u k u ją c y c h  i z a o f ia r o w u ją c y c h  p r a c ą  d o  3 w ie r s z y  g r a t i s *

Prenumerata kwartalna „A utolotu“ 3 zł. z odnoszen iem  do dom u lub z w ysyłk ą  na prow incję 3,50 zł. Num er pojedynczy 30 gr.

KLISZE w T kO N A N O  W 7 .R K L R D p 'a r c 7 m O G R ftF lQ Z m Q H  .PRASOWA AJENCIA REKLAMO W 0-ILCISTRACYJNA“, WARSZAWA, PL. TRZECH KRZYŻY 18. TEL. 235-8S.

Redaktor:  T. Q. KOZ1ELLK1EWICZ. D ru k a rn ia  S p o łe c z n a  PI. G re y b o w .k i 3/5 t e l .  205-80 Wydawca i Red. odp.: J .  SCHOL.TZ

„ Skoda-fluło
Samochody „Skoda-LK”.

tu rystyczn e  i c iężarow e. 

Sam ochody luksusowe:

„Skoda-Hispano-Suiza"

A kcesorja  sam ochodowe.

Salon Samochodowy
Warszawa, Mazowiecka U, tel. 309-59.

P o l s k i e  T o w a r z y s t w o  Z a k ł a d ó w  S k o d y - .  W a r s z a w a ,  K r ó l e w s k a  1 0 , t e i .  1 0 - 4 4 .

EleKtrotecłiniRa Sam ochodow a

M A G N E T
Z. P O P Ł A W S K I

F i r m a  n a g r o d z o n a  . .
d y p l o m e m  u z n a n i a  L . O . P . P .  w  1 9 2 7  r. WARSZAWA, HOŻA 33, TELEFON 19-31

F i r m a  n a g r o d z o n a  
d y p l o m e m  u z n a n i a  L . O . P . P .  w  1 9 2 7  r.

Największe Warsztaty Reperacyjne.
N apraw a w sze lk ich  typów  i marek:

Magnet, Dynamomaszyn, 
Starterów, Akumulatorów i t. a.

W ykon an ie  solidne, ce n y  niskie. W ciągu 1927 r. naprawiono: 2466 magnet, 1638 
d yn am om aszyn , 1864 akum ulatorów  i obsłużono oko ło  1 0 ,0 0 0  klijentów.


